Wychodal we wtorek, cawartek | 
sobote. Co sabote dolaczony jen 
arkuss Bosmaltoaci, pisma hu 
pożytkowi I aahewie. Prenume- 
rata Gazety a Dodatkiem i Kozma- 
maaclaml na kwartai. dla odbiera- 
jeeych w samym Lwowie & ar. 
An hr., ma pacztanızle lwowskim 
8 er. 12 br., na wszelkich innych 
pocztamtach 5 zr. 36 kr. m. konw. 
Prenumerata poałruczna wynoal 
dwa rasy tyle ca kwartalna. 
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Wielka Brytanija I Hrlam€37:.. 


Tygodniowe zgromadzenie towarzystwa re- 

ealistów w Dublinie dnia 17. czerwca było bar- 
dzo liczne. Przełożony z Limerick miał prze- 
wodnictwo, a przepysznie ubrane damy zajmo- 
wały galeryję. Mnóstwo składek pieniężnych, 
między temi 137 funtów szterl. z Liwerpola 
a55 od członków familii O' Connella wpły- 
nęło do funduszu repealistów. Pan Bradley 
doręczył przełożonemu kilka sum pieniężnych 
s północnej Irlandyi z tóm zapewnieniem, że 
największa część tych pieniędzy pochodzi od 
rotestantów i presbyteryjanów, a nawet od nie- 
Jęórych dawnićj bardzo gorliwych oranżystów, 
którzy od czasu uwięzienia O’Connella 
bardzo czynnie ujmują się za sprawa repeali- 
stów. Pan Smith O'Brien powstawazy, 
zaproponowal towarzystwu pod względem uwię- 
gienia O Connella, adres do Królo- 
wój i rzekł te Slowa: »Widziałem O Con- 
nella wczoraj po południu ; jest on cal- 
kiem zdrów i w najswobodniejszym humorze. 
Zakaz nieprzypuszelania do niego deputa- 
cyj, pozbawia go wielkićj przyjemności ; wsze- 
lako my powinniśmy to glębićj uczuć, niż on. 
Zakaz ten jest najnowszą ztych wielu obelg, 
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Dodatek da Gasety Lwawable] 
obejmuje danleslenla urzędowe I 
prywatne. Za nmieszczenie w Da, 
datku płaci sie od wieruea w pól 
kolumnie ( drukiem garmont ) aa 
plerwazy raa 3 kr., a na badiy 
nastepujacy rau tylko po 1 11 br. 
mon. konw. Za wiekaze litery płac! 
ale wedle tego, lle na zwyczajny 
h obrachowane miejsca 42. 
ma. „Bednkcyja Gazety Łwowsklej 
przyjmuje tylko frankowane liaty- 


5. lipca 1944. 


— 


które nam Anglija wyrządziła ; atoli równie jak 
targnięcie się na nasze prawa spada szkoda 
ztad na tych, od których obelga wyszła. Pra- 
wda, ie zastępcy różnych korporacyj nie byli 
przypuszczeni; ale za to dali oni w Irlandyi 
na zawsze pamiętne oświadczenie. Dowiedzia- 
łem sie, Ze lord namiestnik uczył temi dniami 
w źwierzyńcu żołniórzy , jak mają do repeali- 
stów podobnie jak niegdyś do yeomanrów 
w Yorkshire dawać ognia. (Straszny hałas; je- 
den głos: Nie będ:iemy przed nimi uciekać, 
gdy dadza ognia.) Nie, oni nie będa strzólać 
do uciekających. Ale ja oświadczam tu lor- 
dowi namiestnikowi imieniem irlandzkiego luda, 
że mu ten lud nie da żadnego powodu do strz&- 
lania.ć Poczem nadmienił p. O'Brien o po- 
głoskach zmiauy ministeryjałnćj irzekł, że te- 
raźuiejsze okoliczności wymagają. jak najdokła- 
dniejszego oświadczenia od irlandzkiego ludu, 
to jest, że się inaczćj nie uspokoi, aż za przy- 
wróceniem własnego parlamenta ‚ia wtedy 
dopiéro rzad wspićrać będzie. Tak angielski 
jak i irlandzki lud powinien o tem wiedzićć, 
że tylko ten minister, który na zniesienie unii 
zezwala, na sprzyjanie i pomoc Irlandyi ra- 
chować może. (Ogromne oklaski.) P. O'Brien 
odczytał potóm następujący adres do Królowćj: 

»Najłaskawsza monarchinil My niżćj podpi- 
sani mieszkańcy królestwa Irlandyi , mocno za- 
smuceni irozgniewani na czynności tych, któ- 
rzy do usankcyjonowania swego targnięcia się 
na nasze prawa i swobody nadużywają imienia 
Waszćj Król. Mości, ośmielamy się, zaufani 
właskawym Waszćj Król. Mości sposobie my: 
ślenia ka Swoim lojalnym irlandzkim podda- 
rym, zbliżyć do tronu Twojego z prośbą 
o zapobieżenie temu złemu. Zdarzył się wy- 
padek, który w irlandzkim narodzie wielki 
smutek, niespokój i oburzenie obudził. Naj- 
znakomitszy z Waszćj Król. Mości poddanych 
i sześciu innych naszych ziomków sa teraz miesz- 
kańcami pospolitego więzienia za to, że tako- 
wemi środkami, które my za przeciwne kon- 
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stytucyi, nieprawne i niesłuszne uważamy, prze- 
konano ich o wykonywanie czynno- 
ści, które nie na karę, ale na naj- 
większą pochwałę zasługuja. A tak 
wykrzywieniem ustawy i odmówieniem wymiaru 
sprawiedliwości uznano największego człowieka 
tego czasu winnym o spisek i wtracono do 
więzienia, zanim się jeszcze skończyła proce- 
dura, która ważność wydanego nań wyroku 
watpliwą czyni. Udając się do Waszćj Król. 
Mości, nie używamy ani dworskiego toku mowy 
ani zwyczajnych formuł pochlebstwa. My 
zwracamy do Ciebie, jako naszej miłościwćj 
Monarchini, mowę serca. My obawiamy Się 
o to, Że może rzadko prawda dostaje się do 
królewskiego ucha; jakoż pragnąc najszczórećj 
zachować bez umniejszeniadla Waszćj Hról.Mości 
przychylność irlandzkiego ludu, nie mozemy 
zataić tego przekonania, że postępowanie te- 
razniejszych ministrów w wysokim stopnia do 
tego zamierzyło, by umysły irlandzkich pod- 
danych Waszćj Król. Mości od ustaw, inaty- 
tucyj iod rządu oddalić, i między spokrewnio- 
nemi narodami, które uznawają panowanie 
Waszćj Król. Mości rozjątrzenie zażegnąć. Ten 
wypadek stawia nam dalszy dowód, že Irlan- 
dyja dotąd mądrze i bezpiecznie rządzoną być 
nie może, pokad z własnych rodaków złożo- 
mego parlamentu posiadać nie będzie, a będąc 
wtóm mocnóm przekonaniu, uznaliśmy za słu- 
szność , w teraźniejszym wypadku nietylko na- 
szę narodową protestacyję przeciw niesprawie- 
dliwości, którą naszych niewinnych ziomków 
dotknięto , i przeciw naruszeniu własnych na- 
szych praw i swobód, Waszćj Król. Mości przed- 
łożyć, ale oraz zapewnić Ją ostałóm i nieod- 
zownóm postanowieniu większćj części irlandz- 
kiego ludu, iż takowy dotąd w swoim zamyśle 
trwać nie przestanie, pokad wytrwałości jego 
natężeń, przywrócenia irlandzkiego parlamentu; 
pomyślny skutek nie uwieńczy. Pokladajac 
więc nadzieję w łaskawóm życzenia Waszćj 
Król. Mości przyczynienia się do szczęścia ir- 
landzkich swych poddanych, błagamy Wasza 
Król. Mość, abyś nas wsparła w naszćm usi- 
łowaniu zniesienia aktu unii, gdyż w tém jest 
jedyny środek ochronienia nas od owych pra- 
wodawczych, administracyjnych i sadowych bez- 
prawiöw, których teraz doznajemy. Żeby na- 
sza łaskawa Królowa, wsparta rada irlandzkiego 
parlamenta i ministrami posiadającymi jego 
zaufanie, wkrótce ujrzała pomyślność i swo- 
bode irlandzkiego narodu, i żeby długo żyła, 
jest najgorętszóm życzeniem podpisanych.a 
Pomieniony adres został jednogłośnie przy- 
jęty a potóm powzięto następującą uchwałę : 


„Ponieważ z artykułu zamieszczonego w dzień- 
niku Limerick Reporter możnaby wnosić, że 
się ladowi załeca skupowanie broni, by prze- 
ciw opłacie czynszu i dzierzawy zaprowadzić 
system biernego oporn, tedy towarzystwo ma 
sobie za powinność oznajmić, iż wcale nie po- 
chwala takiego postępowania, i ponawia swoje 
już nieraz dane oswiadezenie, Ze w terazniej- 
szćj walce jedynie moralnym i prawnym środ- 
kiem bez rozlewa krwi i bez wszelkiego wy- 
rządzenia komu jakowćj krzywdy zwycięztwo 
odnieść sie atara.« 

Niedawno złożono w Irlandyi z urzedu dwóch 
sędziów pokoju, dla tego Że są członkami to- 
warzystwa repealistów. Jeden z nich wstąpił 
do tegoż towarzystwa dopićro od ośmim dni , 
a który aż do chwili uwięzienia O'Connell a 
był najzaciętszym przeciwnikiem agitacyi re- 
pealistów. 

Ucata, która książę Wellington dnia 48. 
czerwca jako w rocznicę stanowczój bitwy z ro- 
ku 2815, w domu Apsley w Londynie wypra- 
wil, była nader świetna, Weterani, towarzy- 
sze broni majacego teraz 75 lat feldmarszal. 
ka, zgromadzili się u niego o godzinie siód- 
méj. Książę Albert był jednym z gości; 
siedział on między kaięciem Wellingto- 
nera i księciem Castelcicala. Potrawy 
rozdawano w naczyniach złotych a wety natćj 
kosztownćj porcelanie, którą Fryderyk 
Wilhelm III. Król pruski feldmarszałkowi 
Wellingtonowi dał w podarunku, 


Francyja. 


Z Paryża dnia 20. czerwca. Pod- 
czas debat w biurach izby deputowanych, 
które się toczyły dnia 17. czerwca przy miano- 
waniu komisyi dla rozpoznania wniosku do 
ustawy o nauce podrzędnój, oświadczył 
między innymi pan Thiers (w biurze dra- 
gićm), Ze jest jednym z najzaciętszych prze- 
ciwników pomienionego wniosku w tym składzie, 
w jakim takowy po sześcio-tygodniowych obra- 
dach, z wielką trudnością iśród burzy wyszedł 
z izby parów. — Zaraz na wstępie mowy 
swojćj wyznał bez ogródki, iż życzy sobie, aby 
go członkiem komisyi obrano (co nawet 24 gło- 
sami przeciw 49 nastąpiło); prawda, iż przezto 

oniesie on stratę na czasie, którego teraz po- 
trzebuje do ukończenia dziejów konzulatu ice- 
sarstwa; ale powyższa kwestyja jest tak ważna, 
sprawa rewolucyi francuzkićj dla jego serca jest 
tak droga, tak widocznie i Ściśle znióm poła- 
czona, iż się z największym zapałem jéj od- 
daje, a nawet teraz podczas poprzedzających 
obrad myślom swoim o tym przedmiocie jak 
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najwolniejsze pole otwiéra. Po tćj krótkićj 
przemowie przystępuje zaraz do rzeczy. «Prze- 
ciwnicy uniwersytetu mówia, Że nauczyciele 
wywićrają tak wielki wpływ na umysł mło- 
dzieży, tak stanowczo wpajaja w nią swoje ide- 
je, anawet polityczne swe zdanie, iż się zdaje 
być niepodobieństwem pozostawienia dłażćj 
młodzieży wtym ręku, którema teraz jest po- 
wierzona.« Rozumowanie to (co do poprzed- 
niego zdania) może być słuszne; przypuszczam 
to; zgadzam się nato. Tak jest, nauczyciele, 
od których młodzież pobióra nauke, wywierają 
wpływ niezmierny. Ale właśnie dla tego nie 
chcę, aby naukę młodzieży w szkołach, waszym 
ludziom powierzono. Przeciwnicy uniwersytetu 
poczytują sobie za honor naleźćć do stronni- 
etwa, którego tu dokładnićj okróślać nie po- 
trzeba; ja zaś należe do stronnictwa rewolucyi 
francuzkićj, rozumić się do rewolucyi bez jéj 
wyrośli i obłakań, i dla tego żadam, aby nauka 
w roku uniwersytetu pozostała. Wy mówicie 
codzieńnie: „Młodzież należy wychowywać w re- 
ligijaćj wierze“; przyznaje wraz z wami, że 
tego wymaga interes familii i społeczeństwa ; 
ale nigdy nie słyszę was mówiacych: młodzież 
należy wychowywać w prawdziwym duchu czasu 
i wducha naszych instytucyj, wtakich uczu- 
ciach patryjotyzmu, jakie dla wielkiego narodu 
przystoją.< 


eby się starano dobrych obywateli i dobrych 
Francuzów z nićj wykształcić. Otóż nis mogę 
się przekonać, aby o tóm myślano, gdy chce- 
cie odebrać młodzież zrak uniwersytetu, i od- 
dać ją Jezuitom w Frejburga albo najszczćr- 
szym ich przyjaciołom we Francyi. Ja uderzam 
prosto w cel i wymieniam rzecz po właściwóm 
jéj nazwisku: wszelka wasza usilność dąży do 
tego, aby wychowanie młodzieży odebrać z rak 
laików i oddać je w ręce duchowieństwa; ja 
x mojćj strony sprzeciwiam się temu zamiaro- 
wi, izawsze mu się wszelkiemi siłami sprze- 
ciwiać będę. To słowo »wolnose nauki- wymy- 
ślono tylko dla użycia go w teraźniejszych oko- 
licznościach, dla utajenia prawdziwego zamiaru. 
Wy chcecie młodzież wyrwać z rąk laików i 
oddać ja w ręce duchowieństwa, to znaczy wy 
chcecie się o pięćdziesiąt lat wstecz cofaad i 
w jednym z najważniejszych punktów kontr- 
rewolucyję wywołać. Francuzka rewolucyja 
sekularyzowala wszystko: towarzystwo , 
rząd, wychowanie; ona sekularyzowała Fran- 
cyję i Europe. Byłobyto smialym wstecznym 
krokiem rozwiązywać jćj dzieło i chcióć zno- 
wu wybudować to, co zburzyła, Wiem dobrze, 
co na to powiedza. Wy jesteście bezbożni , 


Tak jest, ja chcę, aby znich wy-, 
chowywano bogobojnych ludzi, ale żądam także, ` 


niewierni — tak powiedza; wy nie chcecie 
żadnój religii we Francyi. To są głupie po- 
twarze, na Które zważać nie należy, „gdy tego 
pabliczne dobro wymaga. Dziś ni6 ma w tém 
żadnój zasługi, gdy kto oświadczy, że z upo- 
dobaniem pielęgnuje ideje religijne; przed 
piećdziesięcia laty może miało to swoję was- 
tość ; dziś idziemy w tćj mierze tylko za mo- 
da. Waham się prawie wynurzyć w tym punh- 
cie moje zdanie, gdyż myślę sobie, aby mi te- 
go nie poczytano za przychylanie się do panu- 
jącego smaku. Lecz niech i tak będzie: bez 
pochlebiania ideom tegeczesnym mówie, że 
religijny naród jest mi sto razy milszy, niž 
niereligijny ; religijny naród da się łatwićj za- 
palić dla dzieł dacha; nawet heroiczniejszym 
okaże się w obronie swój wielkości, Gdybym 
w mem ręka trzymał dobroczynny wpływ wia- 
ry, otworzyłbym ją tak, aby ten wpływ na 
Francyję wylała, prawda, iż tylko pod tym wa- 
runkiem, aby wiara nie wylaczala ani toleran- 
cyi ani też tój umysłowćj wolności, bez któ- 
rójby Żaden oświócony człowiek dzisiaj Żyć nie 
chciał, Ale czyż sadzicie, że uczynicie mło- 
dzież religijną, gdy ja duchowieństwu oddacie? 
Ja przynajmoićj nie sadzę. Pozwólcie niech 
wam przytoczę przekonywający przykład : 
Z czyichzeto rak wyszedł wiek ośmnasty, który 
za tak niereligijny okrzyczano P Z rąk uczących 
korporacyj. A przecież przyznacie, Ze tera- 
źniejsze pokolenie więcój ceni religijne ideje, 
niż pokolenie poprzednicze, a chociaż nie 
jest ścisło-religijne, jednakże w rzeczach do- 
tyczących religii okazuje przyzwoitość i powa- 
żanie, — otóż pokolenie to wyszło z uniwer- 
sytetu. Zkadze to poszło, że uniwersytet wy- 
daje bogobojniejsze a przynajmniój bardzićj 
szanujące poczciwość pokolenie niż tamto, któ- 
re w szkołach Jezuitów i od ojców oratoryjum 
swoję naukę pobierało? Pochodzi to jedynie 
s tad, Że młodzieży do wiary nie przymuszano. 
Tak rząd jak i uniwersytet kazały młodzież 
uczyć prawd religijnych , ale przytém szano- 
wały poniekąd jój wołność (przemykajac się 
z lekka po nad dogmata |); pozostawione same 
sobie umysły wychowańców nieprzychyliły się 
bynajmnićj do niewiary, bo serce człowieka 
jezli nie jest zmuszone i dumnemi uroszczenia- 
mi zamącone, wpada raczćj na religijne niż na 
niereligijne przedmioty. Lecz ja idę dalćj. 
Chcae oddać młodzież katolickiemu duchowień- 
Btwu, sądzę, iz nie Zadacie aby także prote- ' 
stańci i Żydzi kazali swoim dzieciom być ucze- 
stnikami téj nauki? Wypada nam więc dla roa- 
maitych religij pozaprowadzać różne szkoły ; 
a tak będziemy mieli naukę katolicką, prote- 
1 - 
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stancka i Żydowską; w ten sposób oddajecie 
mi towarzystwo takie jakie było przed rokiem 
4780, w którym zamiast Francezów byli Bur- 
gundczyki, Prowensale, Bretonezyki, Flamand- 
czyki, szlachta, mieszczanie, protestańci, katoli- 
cy i Żydzi. Rewelucyja francuzka zniesła tę 
różnicę ; ona zrobiła z nas wszystkich jeden 
naród; my wszyscy mamy równe prawa. ró- 
wne obowiązki; jeden i tenże sam duch przej- 
muje całe społeczeństwo. Najmisteruiejs“eng 
dzielem rewolucyi, jest jedność we werel- 
kich stosunkach. Mamy tę jedność (centrali- 
zacyję) w administracyi, w sadownictwie, w 
finansach ;zotóż i w wychowaniu powinnismy 
mieć tei samą jedność: a czómże jest uniwer- 
sytet ? Oto uniwersytet przedstawia jedność w 
wychowaniu. Gdy Napoleon zakładał nowy 8y- 
stem wychowania, mówią, jak już pie raz ut zy. 
mywano. że wyłacznie owladnela go idea nie- 
ograniczonćj władzy. Nie będę ja robił z nie 
go apostoła wolności; jemu dostało się w po- 
dział inne zadanie : on musiał z rozwalin fran- 
cuzkiego społeczeństwa wznosić mowy 6 
państwa. W roku 4802 gdy w radzie stanu 
rozprawiano o wychowaniu i nauce, pierwszy 
konzul rozwinął swoje zdanie o potrzebie wy- 
nalezienia środków dia pomnożenia stypeudy- 
jów i bezplataych stołów. „Wy sadzicie,« 
rzekł, »Ze moie idzie o potęgę ? Potęge mam 
„większą nil potrzebuję. Któż mi dis we 
„Fraocyi? Kto w Europie oprzeć się zdoła? 
„Ale ja chcę społeczeństwo utworzyć. Obej 
«rzyjcie sie; cóżspostrzegacie ? Oto na jednćj 
»stronie Waadejcsyki, którzy zdaja sie być pod 
»bici, emigranci, którychem do ojczyzny powo- 
»łał, kapłani, którym ołtarze powróciłem, a 
»ktörzy jednak w głębi serca muie złorzeczą; 
»z drugićj strony mężowie rewolucyjni, roz- 
»dwojeni na partyje, którzy aig między sobą 
»zdradzają i spólnie oskarzają; a nad tą masą 
»niesfornych żywiołów wznosi się naród rozpa- 
»sany , który nie wie, kogo ma słachać, któ- 
»ey (uniknawszy orkauu) chce tylko wypocząć 
»a o niczóm więcćj nie myśli. Tož wy sądzi- 
scie, że społeczeństwo to jest w dobrym sta- 
»nie? Niel ja chcę z młodego pokolenia pra- 
»wdziwe apołeczeństwo utworzyć , społeczeń- 
»atwo mówię, natchnione zdrowemi idea- 
smi swego wieka, uczuciami prawdziwój mi- 
słości ojczyzny bez fałszywych wyobrażeń 
„o przeszłości, wolne od nienawiści teraźniej- 
szego Czasu i będzie ono godne pójść za 
snami, i urzeczywistnić główne myśli tych me- 
26w, którzy rewolucyję wywołali.« — W wie- 
iu wzgledach moina to zdanie Napoleona je- 
szcze dziś za słuszne i prawdziwe uważać. Ja 
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sądzę, że jak przed cztćrdziestą łaty tak 1 
teraz nie powinniśmy oddawać w ręce partyi 
wychowania młodzieży. Ja nie myślę o Jezui- 
tach tak żle jak drudzy; w narzekaoiu na la- 
dzi tego zakonu jest wiele przesady. Ale jezli 
oddacie mł>dzież pod opiekę nauczycieli, któ- 
rzy przed dwudziesta laty uczyli w Saint Acheul, 
a teraz uczą w Freyburgu, którzy uczniom po- 
wiedzą, »ie rewolucyja z roku 1789 była krwi 
złaknacóm dziwacıwem zniedołeżnionego naro- 
ədu, że nieszczęście w r. 1815 było sprawiedli- 
swą karą za wielkie zbrodnie, a rewolucyja w 
sroku 1830 skutkiem sprzysiężenia;ć — tedy 
bezprzecznie nie postapicie sobie w duchu roz- 
sądnćj polityki. Wiócież wy, cobyście przez- 
to uczynili? Oto smutne nasze rozdwojenie 
przedłuż,libyście Przez lat dwadzieścia lub trzy» 
dzieści; nowa jeneracyja podziclalaby wszystkie 
nasze namiętności, a szczęśliwą chwiła, w któ- 
rćj Francyja pielegnujac też same ideje, ros- 
wijajac też same wyobrażenia, pozna nareszcie 
siłę swojćj jedności, ta mówie chwila, pom- 
knęłaby sie wslecz o ćwierć wieku. — Dotad 
eisguie się ogółowa częśc Thiersowego Credo; 
co daléj nastepuje, jest wychwałaniem uui- 
wersyletu i ostrą nagana wniosku do uatawy. 
jak takowy zmieniony i przekręcony po głoso 
waniu wyszedł z izby parów. 

Znaczna liczba profesorów uniwersytetu i 
wszystkich kolegijów Paryża i Wersalu udała 
się dnia 20go czerwca do pana Thiers a dnia 
2igo do pana Saint-Marc Girardin dla 
zapisania swoich imion do listy wizytowej. 
Chcieli oni przezto złożyć swoje podziękowa- 
nie obudwóm deputowanym , którzy w izbach 
biur podczas roztrząsania wniosku do ustawy 
o nauce podrzędnój tak dobitnie bronili praw 
uniwersytetu, które od praw państwa i powsze- 
chnej sprawy rewolucyi lipcowćj sa nieod- 
dzielne. 

Podług listów z Algiéru pod dniem 16. czerw- 
ca stał Abd-el-liader w 15,000 ludzi na 
marokańskićj granicy (na spornym okręgu) I 

rzeszkadzał połączeniu się wójsk franeuzkich. 

W Algićrze otrzymano wiadomość z Oranu 
z dnia 12. czerwca: Marszalek Bugeaud po- 
łączył się zapewne dnia 13go z kolumna pod 
rozkazami jenerała La moricióre; wojsko 
marokańskie otrzymywało ciągle posiłki; 8po- 
dziówano się, że zajda nowe potyczki, 

Wiadomości z Toulonu pod dniem 20. ezerw- 
ca donosza: »Dzisiaj rano przybył tu ksiażę 
Joinyille-- Trzy okręta linijowe, fregata i 
kilka parostatków gotowe są do odpłynięcia; 
wiatr jest pomyślny, a jeźli przez niejaki CŁAB 
potrwa, tedy eskadra, która jutro z księciem 
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kontr-admiralem popłynąć ma na morze, mo- 
że przed końcem tego miesiąca dostać się do 
marokańskich wybrzeży. W zbrojowni panuje 
nadzwyczajna czynność, ale dotad jeszcze (do 
Stój godziny wieczór) nie odpłynął żaden okręt 
z wojskiem. - £ 

Dnia 22go rozbiegła sie w izbie deputowa- 
nych pogłoska, jakoby nasz rząd w skutek o- 
trzymanych z Londynu depeszy, zamierzoną 
wyprawę przeciw państwu marokańskiemu, je- 
źli nie zupełnie zaniechał, to przynajmnićj 
na nowo odwlókł. Mówią, że gabinet angiel- 
ski uznał teraz wysłanie francuzkićj eskadry 
do państwa marokańskiego za niepotrzcbne, 
gdyż nimby książę Joinville stanął przed 
Tangerem, jużby podwójne spory między pań- 
stwem marokańskićm a Francyja i Iliszpanija 
były za urzędowóm pośrednictwem Wielkićj 
Brytanii zalatwione. 


Rossa. 


Rossyjskie ministeryjum döbr koronnych za 
zabicie jednego tura nałożyło pienierna karę 
450 rubli śrebrnych. — Tury znajdują sie 
w Europie prawie tylko jeszcze w gubernii gro- 
dzieńskićj w puszczy białowiejskićj, w jednym 
z owych rzadkich już w Europie lasów pićr- 
wotnych, które się jeszcze dotychczas jako 
tako nieuszkodzone utrzymały. Puszcza bialo- 
wiejska ma 32 mil diugosci, 27 szerokosci, 
442 mil obwodu, a cała jćj powierzchnia wy- 
nosi 502 mił kwadratowych. Jedyne przez lu- 
dzi zamieszkane miejsce w téj zupełnćj pusty- 
ni, w której od wieków przebywa cały świat 
Zwierzat, jako to: tury, łosie, odyńce , nie- 
dźwiedzie, wilki i t. d. jest włość Białowieś. 
Drzewa tego pierwotnego lasu, przy nadzwy- 
czajnćj wysokości dochodza znacznego wieku. 
W najnowszym czasie wsławiła się białowiejska 
puszcza szczególnićj przez to, Ze podczas pol- 
skićj wojny insurekcyjnćj, powstańcy litewscy, 
którym miejscowość sprzyjała, najdłużćj się 
tam, bo aż do roku 4834 przeciw Rossyjanom 
trzymali. 
PJ 


NOWINY. 


Dnia 2go b. m. odbyły sie pićrwsze tegore- 
czne wyścigi. Trudno wyobrazić sobie widok 
wspabialszy nad ten, jaki się przedstawił na 
płaszczyznie ciągnacćj się za rogatkami janow- 
skiémi, jako miejsca przeznaczonem na po- 
pis. Zdawało się prawdziwie, ze miasto całe 
wybiegło za rogatki, taka cisza i samotność pa- 
mowała w mieście , taki ruch, Zycie i wrzawa 


za miastem. Tłumy piesze, szeregi powozów 
różno-barwnym wieńcem otaczały plac wyści- 
gowy; coraz nowe grona ciekawych przesuwa- 
jac się z miejsca na miejsce, tworzyły morze 
pomarszczone falami głów, których cieniem 
były głowy mezkie, a światłem tęczowe bar- 
wy ubrań kobiócych. Na boku skupione po- 
wozy z powyprzęganćmi dla porządku końmi, 
wyobrażały widok obozu, z cała piękną roz- 
maitościa liberyj, rzędów końskich, i barw 
powozowych. Brakowało tylko słońca, któreby 
oświćcajac cały ten obraz, nowym ożywiło go 
urokiem ; ale od rana pogoda była niepewna; 
po obiedzie zachmurzyło się zupełnie, a na 
końcu sposępniał dzień pod firanka coraz wię- 
cój wzmagającego sie dészezu, który jednakże 
ciekawych ani odstraszył, ani rozpędził, i po- 
służył na to tylko, aby rapiem rozciagniętym 
po nad głowy różno-barwnym kobiercem pa- 
rasolów urozmaicić cały obraz. Jakby dla wy- 
nagrodzenia niezrażonćj ciekawości, mimo po- 
watpiewań, które tu i ówdzie przebiegały po- 
między tłumy, odbyły się wyścigi na przekor 
deszezowi i niepogodzie. Przemknęly cztery 
oddzielne wyścigi jeden po drugim jak senne 
marzenia, tak prędko stykał się początek 
z końcem; wiatrem dobiegły konie mety, ły- 
skawica latały wszystkie oczy za nićmi, burzą 
przebiegły wszystkię nczucia powatpiewania, 
niepewności, nadziei i obawy, aż w końcu pio- 
run tryjumfu wyleciał od mety, i echem od 
fali do fali roznoszony, nikł w oddalenia: twa- 
rze patrzących mimowolnie poruszone, Żywo 
odbijały wszystkie uczucia skupione w kole 
spółzawodników , jak najodleglejsze pulsa od- 
bijaja gwałtowne bicie serca. 

Jeden osobliwie ze eztérech wyścigów zajął 
wszystkich najmocnićj; z eztérech koni czwa- 
łujacych lotem strzały, jeden zostawał w tyle; 
ciemniejszą maścią odznaczony, wydawał się 
z tyłu jak cień biegnacych naprzód; wszystkie 
oczy pobiegły za trzema przedniemi, pomię- 
dzy którómi równoważy się różnica ; to jedna, 
to druga głowa wystaje tak mało, jakby tylko 
jeden koń dłużćj od drugiego parskajace wy- 
ciagnał nozdrze; o czwartym z tyłu nikt nie 
myślał, zapomniany już i pogardzony ; trzy 
części mety ubiegły trzy konie, gdy nagle za 
ostatniego jeźdca rzutem naprzód wydanym, 
jakby chciał silna chęć zwycięztwa Ku nieda- 
lekiej juž rzucić mecie, koń wyciągnał nogi 
nowym ogniem przejęty, ledwie ziemi doty- 
ka, zdaje się płynac w powietrzu; zdziwione 
oczy biegna w tył, wstydzą sie chwilowéj po- 
gardy... a koń ciemny już sie zbliżył, już 
wyrównał drugim. — Milczenie osiadło glebo- 
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kie, dzwónek tylko z loży sędziów przyspieszo- 
nym odzywał się głosem; ledwie oczom chca 
wierzyć swoim. Jeszcze kilka rzutów tak prze- 
ciągniętych, jakby się koń w gadzinę prze- 
dzierzgnal, ajuż ów biegun, cień z tyłu ciągnacy 
się, stanął u mety, i chwila minęła za nim 
drugie nadbiegły... Jeden krzyk z tysiąca gło- 
sów złożony ozwał się długo i donośnie , ajeź- 
dziec szczęśliwy uściskał dzielnego Konia, 
który stał dumnie i spokojnie, jakby zrozu- 
miał, że człowiek chciał a on zwyciężył:-- 
Dnia 4go b. m. odbyły się wyścigi kopne po 
raz drugi, plac wyścigowy rzedstawiał ten 
sam widok płaszczyzny zaludnionéj pół mia- 
stem, które rozkołysane fale pieszych i jezd- 
nych gnało bez końca przedmiejską ulicą za 
janowskie rogatki. I nowy nastał urok: słoń- 
ce zaświóciło po długićj walce z chmurami, 
które wiatrem guane zdawały się przedrwiwać 
różno-barwnym Zokejom goniącym Po ziemi. 
Jakoż jeden z pomiędzy nich z jaskrawą Czap- 
ka i w niebieskićj kurtce, prześcigając wizy” 
stkich, przypominał niezwalczonym biegiem 
swoim Farysa latawca po puszczy bez BE 
Słońcem oświócona okolica z rozległym er 
kiem na miasto, zielone przedmieścia i zieleń- 
sie gaje w Koło rozrzucone, nowego dodawały 
powabu obrazowi, Który za każdą nową chmu- 
ra po miebie przeciagajaca, cieniowal sie co- 
raz nowóm łamaniem światła. Mnóstwo koni 
pełnych krwi, ognia, raczości; wielu jeżdców, 
których rachy i zwroty pełne zgrabności wzbu- 
dzały podziw dzielący się między sztuka jeźdca 
a rasą konia, a nadewszystko przyjazd najdo- 
stojniejszego Arcyksiecia naszego, którego 
bytność nowego dodała zapału; koło złożone 
a najpićrwszych w kraju osób, najwięcćj przy- 
łozyły sie do uświetnienia dnia tego. Skupione 
na boku powozy z wyprzężonómi końmi, przy- 
pominaly znowu obóz, do czego nie mało 
przyłożył się cały tabor złożony z powozów 
podróżnych, upakowanych najdoskonalćj do 
dalekićj drogi, z wszelkim przyborem tlumo- 
ków, paczek, pudeł, a nawet z kuchcikiem i 
' panna służącą. Byłato zapewne rodzina wy- 
jeżdzająca z kontraktów, która ostataićm spoj- 
rzeniem na uroczy obraz wyścigowy rzuconem, 
żegnała stolicę i jéj zabawy... Kto wygrał, i 
jakim porządkiem wyścigi następowały po so- 
bie, nie będziemy wymieniać, wszystkie bo- 
wiem te szczegóły czerpane z naj pewniejszych 


Źródeł, umieścimy później, jak to roku prze- 
szłego uczyniliśmy. 

, Pojutrze, to jest dnia 8go b. m. odbędzie 
sie w sali Towarzystwa muzycznego drugi kon- 
cert panny Teresy Ottavo. 

Z Brzeżan donoszą nam o okropndm gra- 
dobiciu w końcu zeszłego miesiaca. W semdm 
mieście nie zostało od strony wiatru ani jedno 
całe okno; w okolicy zaś zboże ma być na 
znaczną rozległość wybite. — W tómże mioście 
spodziówają się na teraźniejsze lato widowiek 
dramatycznych ; także i wyścigi konne mają 
sig tamże wkrótce odbyć. 
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WIADOMOSCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


(Z korespondencyi prywatnój.) 


Ze Lwowa, dnia 5. lipca. Do dzisiejszego 
południa przywieziono na nasz jar mark wszy- 
stkiego tylko 1330 cetnarów wełny: z tćj licz- 
by jest w szopach miejskich 880 ceto., a po 
składach prywatnych 450 cetn. — Dotad sprze- 
dano ogółem 600 cetnarów. Przy bardzo cien- 
kiej, jakotóż wymyciem i urządzeniem odzna- 
czającćj sie wełnie, postępują kupcy nawet i 
45 procentu nad przeszłoroezne ceny. Dotad 
jeden tylko kupiec odjechał, a reszta oczekuje 
więcćj transportów. Oby się tylko nie zawiedli! 

Na wystawie owiec jest 10 tryków księ- 
cia Karola Jabłonowskiego i 6 tryków p. Ma- 
jera. Dotąd nic nie sprzedano. 


Z Wrocławia, dnia 2490 czerwca.- W skua- 
tek ciaglej posuchy, uzalaja się powszechnie 
w naszćj prowincyi na stan zboża w polu: 
jęczmień, owies i groch grożą zupelném chy- 
bieniem , jeźli ich dószcze prędko nie pora- 
tują. Pszenica dość dobrze obiecuje; Żyto zaś 
ta i owdzie nie zanosi się na dobre, 

- (Preuss. Handl. Zeit.) 


Z Londynu dnia 21. czerwca. Po dłagich 
posuchach, nastały nareszcie dość obfite dé- 
szcze, i bardzo u mas zboże podratowały. Je- 
dnak jęczmień w wielu miejscach nie przyj- 
dzie już do siebie. 

Wełna idzie u nas żwawo w handel, a cony 
jéj także są popłatne. 

(Preuss. Handl. Zeit.) 


— En en nennen 


(Do tego Nra. Gazety dolaczony jest Ner. 27. Rozmaitości.) 
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Redaktor J. N. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańcieska Krattera. 


(Drukiem Piotra Piliera we Lwowie _«) 


( Dod. Nadım) 
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= Literariſche Anzeigen 


d e r 


Buchhandlung des Eduard Winiarz 


(vormals Wild & Sohn) 
in Lemberg und Czernowitz. 


Haltet immer ein gewähltes Lager des Neueſten der deutſchen, franzöſiſchen und polniſchen Litera 
tur. — Eine große Auswahl von Muſtkalien, Kupferſtichen, Lithographien — elegante Briefpapiere, Al⸗ 
bums und andere Kunckgegenſtände. — Beſtellungen auf literariſche und Kunſtartikel, Pränumtra⸗ 
tionen auf periodiſche Werke und Journale werden durch regelmäßige wöchentliche Sendungen auf das 
pünktlichſte und ſchnellſte beſorgt. E. 


Folgendes in dem Nachlaße der Frau Caroline Pichler 
vorgefundene Werk ward ſo eben im Druck vollendet und iſt bei mir angekommen: 


Denkwürdigkeiten 


aus meinem Leben. 
von Caroline Pichler. 


4 Bändchen, gr. 12. Druckpelinpop. In Umſchlag broſch. 5 fl. C. M. 

Catoline Pichler, deren Leben in eine ereignißreiche Zeit fiel, deren Haus der Sam⸗ 
melplatz aller literariſchen Notabilitäten war, theilt uns hier als ſcharfe Beobachterin ſehr anzie⸗ 
hende Details mit — fie malt die Eindrücke, welche die großen Weltbegebenheiten auf ihr iheilneh⸗ 
mendes Gemüth gemacht haben, und liefert zugleich zahlreiche, intereſſante Beiträge zur Literär⸗ 
geſchichte, zur Biographie und Charakteriſtik von Staatsmännern, Künftlern und Gelehrten. 

Beſonders intereſſant ift auch die rückſichtsloſe Wahrheitsliebe, womit uns die Verfaſſe⸗ 
rin einen Blick in ihr eigenes Geiſtes⸗ und Gemüthsleben eröffnet. 

Ednard Winiarz in Lemberg. 


Ueber 
Preußen 's landſchaftliche Creditvereine 


die Reformen deren ſie beduͤrfen und uͤber ein richtiges Syſtem der 


oden⸗Nutzung und Schaͤtzung 
von Bülow Cummerow. 
Zweite Auflage. Berlin 1845. 1 fl. 20 kr. 
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Bei Braumüller & Seidel in Wien am Graben, im Sparcasse-Gebäude, ist erschienen, 
und durch alle Buchhandlungen Oesterreichs uod Dcatschlauds zu haben: 


Ocsterreichische Zeitschrift 


fir 


Homoopathie. 


Herausgegeben von 


Dr. Wilhelm Fleischmann, Dr. Clemens Hampe, 
Ordinarius ira Spitałe dev barmherzigeu Schwe- Leibarzie Sr. Durchlaucht des regierenden 
stern in Gumpendorf, mehrerer gelehrten Ge- Fürsten Alois von Liechtenstein, 

sellschaften Mitgliede. 


Dr. Philipp Anton Watzke und Dr. Franz Wurm, 


practischen Aerzten in Wien. 


Erster Band. Erstes Heft. 


13 1/2 Bogen und 2 Hupfertafeln. gr. 8. geh. 1 fl. 20 kr. C. M. 


Diese Zeitschrift bildet, ihrem Hauptzwocke nach, das Organ, durch welches eine Ge- 
sellschaft arzneiprifender Aerzte Oesterreichs, namentlich Wien’s die Resultate ihrer Versuche be- 
kaunt macht. — Arzneiprülungen am gesunden menschlichen und thierischen Körper sind nach dem 
Ausspruche der grössten Heilmeister ein Bedürfuiss der Zeit; sie bringen der Heilkunde dauern- 
den Gewinn; und in sofern sie uicht bloss vom grossem Enthusiasmus für die Kunst zeugen, 
sondern auch bedeutenden Aufwand von Zeit und Mühe und empfindliche peeunihre Opfer er 
fordern, ja selbst wenn sie ihrem Zwecke vollkommen entsprechen sollen, nicht ohne Gefahr 
für dia Gesundheit zu Stande kommen, haben sie gerechten Anspruch auf den Dank und die 
Anerkennung der ärztlichen Mitwelt. Monographien von Medicamenteu, wie in dem vorliegenden 
ersten Hefte die der Holoquinte — nich auf theoretische Anschauungen und Hypothesen, sondern 
auf zahlreiche physiologische Experimente und clinische Erfahrungen basirt; nicht für ein System, 
sondern für die Wissenschaft, nicht für den Parteigiuger eiser Schule, sondern für den prac- 
tischen Arzt vom practischen Arzte bearbeitet, müssen für Jeden, der vor den Gebre» 
chen der gegenwärtigen Arzneimiitellehre nicht geflissentlich die Augen schliesst, Werth und Jo- 
toresse haben; für den bomöopatischen Practiker erscheinen sie als schlechthia unentbehrlich. 

Von der Oest. Zeitschrift f, Hom. erscheinen jährlich höchstens vier, wenigsteus drei 
Hefte, die zusammen einen Band von circa 40 Bogen bilden. Preis A ll. C. M, 


Inhalt dieses Heftes: 


J. Materialien zu einem physiologischen Umbau der Fahnemann'schen Arzneimittel- 
lehre. 4. Die Koloquiute von Dr. Watzke. 

li. Mikroskopische Untersuchungen der homóopathischen Metallpräparate. Mit zwei Kup- 
fertafeln von Dr. Mayrhofer, practischem Arzte in Kremsmünster, 

III. Notizen über das Spital der barmherzigen Schwestern in Gumpendorf. — Die Lei- 
stungen der Homöopathie in einer tabelarischen Uebersicht der, vom Jahre 1835 bis Eude 1843 
in demselben behandelien Hrauken, nebst einigen Tirankengeschichten vom Ord. Dr. Fleischmann. 

IV. Verzeichniss der vom 1. Januar bis 31 December 1843 im Spitale der barmhor- 
zigen Sch western in Liaz homöopathisch behandelten Kranken, von Dr. Reiss. 
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